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W szys tko  dla w szys tk ich

W .
j a b o m o s c t  | | \ Y a j 0 t p < \

dniu 3 lutego odbył się sejmik zgroma
dzenia gminnego powiatu Szydłowskiego i Sto- 
pnickiego pod laską xiędza Waleszyńskiego ple
bana Ostrowiec, marszałka tegoż sejmiku, na 
którym większością głosów, obrany został radcą 
"ojewódz. P . Wojciech Dobiecki były  pułko
wnik wojsk polskich.

Dyrekcja główna tow. kred. ziemskiego , w 
m>ejsce P. Elsnera który przeszedł do banku, 
Mianowała P. Józefa Zawistowskiego podbuchal- 
k tc ia ,  zaś Pana Fryderyka Librechta rachmi
strzem kassy.

We wtorek dawał kasztelan Nakwaski u sie
bie świetny Bal. Dawno już tak licznego zgro
madzenia w domu prywatnym nie widziano. Za
bawy ożywiane znaną gościnnością gospodyni 
domu, aż do białego dnia przetrwały.

W okolicy miasta Stopnicy, znaleziono wilka 
zmarzniętego, czego nigdy tu nie doświadczo
no. Co dowodzi że tegoroczna zima była nad
zwyczaj ostra, gdy nawet tak wytrwałe zwie
rze, nie mogło się jej oprzeć.

Pani z Sobaczynslcich Springerowa taneczni
ca teatru narodowego, popisywała się w Poznaniu 
dnia 7 lutego solo w balecie Mars i Flora i w 
balecie Góral i  K rakow ianka.

Rada municypalna w Poznaniu z kilkoma oby
watelami poznańskiemi, zawiązała towarzystwo 
w celu zbierania dobrowolnych darów na rzecz 
ubogich , których tegoroczna zima pozbawiła 
pierwszych potrzeb życia.

Za Augusta III (mówi rękopism ówczesny) 
milicja miasta Warszawy składała się z 24 pa
chołków i jednego wachmistrza, ubranych po 
polsku, żółte żupany, w błękitne katanki do 
kolan d ług ie ,  z wyłogami żółtemi i guzikami 
białemi cynoweini. Czapki na głowie z czar
nym barankiem i wysokim wierzchem żółtym. 
Bóty na nogach czarne, polskie z podkówkami, 
spodnie błękitne i pas rasowy błękitny. Mo- 
derunek i ładownica czarna, skórzana z takim- 
że pasem, szabla przy boku w pochwie czarnej, 
karabin bez bagneta. Z tej milicji sześciu co- 
dzien zaciągało na wartę; jeden trzymał po
cztę przed prezydentem, jeden przed izbą są
dową podczas sądów, jeden przed kordegardą, 
reszta spoczywała w kordegardzie, Czekając na 
obluz, albo na jaki przypadek, porwać do kozy 
jakiego łajdaka, albo zwadliwą przekupkę.

O prócz  zn ak o m ity ch  osób, o k tó r y c h  zgonie 
we Lwowie w k ró tk im  dow iedz ie liśm y  się  cza
s ie ,  zakończy li  tam  niedawno życie  M arkow sk i 
fizyk i d o k to r  m iasta  Lwowa; K u lc z y c k i ,  ko n -  
Syljarz, czyli sędzia a p p e l la c y jn y ,  k tó reg o  p r z y 
m io ty  sędziowskie  pow szechnie  b y ły  chwalone;
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Jaworski także konsyljarz, równie ja k  tam ten 
wzorowy sędzia; kanonik  Juchnowski; nakoniec 
dziekan lwowskiej archikatedry  rusk ie j .  W szy
scy zakończyli życie pe łn e  zasług, prawic w j e 
dnym  czasie. W licznych wsiach galicyjskich, 
szczególniej na pograniczu, gdzie je s t  kordon  
zdrowia, panują choroby, żołnierze poprzemar- 
zali i zachodzi nic bezzasadna obawa, ażeby na 
wiosnę większe i powszechniejsze choroby nie 
nawiedziły Galicji. ( listu d. 29 stycznia 
1830.)

W ostatnich czasach jeden Anglik, drugi F ra n 
cuz opisali ziomkom swoim tańce polskie. A n
glikowi nie podoba się Polonez i nazywa go 
p ros tem  chodzeniem , w mazurku zaś widział 
w ielką  rozmaitość i zapowiedział,  ze go Angli
kom da poznać xiąże D evonshire ,  k tó ry  się go 
p iln ie  uczył w Moskwie. Francuz uważa P o 
loneza z innego p u nk tu  i sądzi, że początek swój 
winien obyczajom polskim, k tóre  nakazują usza
nowanie dla starszych, tak ,  iż młodzież dopóty 
n ie  odważa się tańczyć, dopóki starsi n ie roz
poczną tej zabawy tańcem poważnym i n ieu tru -  
dzającym. W m azurku to mu się najbardziej 
podoba, że w nim są przerw y, w których  m ęż
czyzna z damą rozmawiać może.

Kilku obywateli parafji Bytońskiej w obwo
dzie K u jaw sk im , postanowiło uwolnić swoich 
spółparafjan  od uprzykrzonego żebiactwa, k tóre  
zawsze dla cywilizacji kraju  jest smutnem świa
dectwem. W tym celu zbierają pomiędzy so
bą. sk ładk i na założenie domu dla ubogich. 
Rzad wspiera to początkowe usiłowanie P .  P* 
L u tt ichau , Bnińskiego, Gąsiorowskicgo, Staliń- 
skiego , X. Kozuchowskiego i Pani P ruszko 
wskiej.  Za ich p rzyk ładem  pójdą zapewne pic 
ty lko inni zamożniejsi spó łpara f jan ie , ale ta
kże  obywatele innych parafji. K iczo  o d a  z ry 
w a  n a jw iększe  p rzed sięw zięc ia ^  spó lność  s i ł  
m a łe  naw et p o c zą tk i za m ien ia  w w ie lką  ca 
łość .

(A. n.)  Zeszłej niedzieli przyjem nych parę 
godzin spędziłem  w domu państwa Chopin. Zna
ny już zaszczytnie syn ich, próbował koncer t  
swojej kompozycji z o rk iestrą .  Zgromadzenie 
by ło  bardzo liczne, złożone z pierwszych a r ty 
stów i znakomitszych amatorów m uzyki naszej 
stolicy. P rzy  końcu gra ł JPan Chopin Rondo 
z o rk iestrą  swej kompozycji; tak pierwszą jak  
drugą kompozycją okazuje nadzwyczajny ta lent ,  
przy te m exekucja tak p iękna jak ie j  jeszcze 
nie s łyszałem , chociaż zdarzało mi się zagrani
cą poznać najpierwszych mistrzów. Słychać, iż 
wkrótce ten znakomity artysta da się słyszyć 
publicznie; od dawna bowiem publiczność ocze
kuje tego w kraju i zagranica. K. M.

(A. n .)  W jedn ein z pism zagranicznych na
stępujący czytamy ar tyku ł :  , , Znałem uczonego, 
k tó ry  nauki dzielił,  stosownie do dochodów ja 
kie  one przynosiły  piszącym, a to w nas tępu 
jącym  sposobie,,,

Chleb i stawę Staw ę bez chlcba.
P oezja .

Juris prudentia. L iteratura.
M edicina. M atem atyka.
T h eologja . F ilo zo fia .

Chleb bez stawy.
Ani Chleba ani stawy SztukaPieniacka.

E konom ja.
Subtelna djalektyka. /  Anatomia,
polemika dziennikarska. Kaligrafja.

Arytmetyka.

(A. n .)  Do użytecznych zakładów należą bez- 
wątpienia fabryki robienia cukru  z b u ra k ó w ; 
sposoby otrzymania tak ważnego a r tyku łu  zna
ne rządcom i zawiadowcom, upowszechniają się 
coraz bardziej w kraju naszym , lecz p rzy  po
dawaniu przepisów i ogłoszeniu ich pominię
te są n iekiedy tc: k tóre  zdają się na m nie j
szą zasługiwać uwagę. Wyciskanie soku , od
dzielanie części obcych, k la row an ie ,  gotowa
n i e ,  krystalizowanie, jako ważne czynnoset 
zajmują fabrykantów. Ale sposób zachowania
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u d  z im na  b u ra k ó w  niezawsze  z w y k ł  się uda-  
wac. T e n  bow iem  g a tu n e k  w arzywa do ra s ta 
jąc  znacznej w ie lkośc i ,  j e s t  n ie z m ie rn ie  soczy- 
s ty  i j e ż e l i  od razu  u ży ty m  n ieb ęd z ie ,  z w ie l
k ą  szkodą  d la  fab ryk a  nlów p s u je  się. Z ako
p yw an ie  w do łach  , trzy m an ie  w p iasku  , lub  w 
piw nicach , okaza ło  się n ie d o s ta te c z n e n i ; p o 
da jem y więc sposób do zachowania b u rak ów  przez  
z i m ę , tam  gdzie znajom e sposoby dotąd  się 
Ule u d a ły :  po w ydobycia  b u rak ów  odcina się nać 
i k o rz o n k i ,  a o t rząsn ię tc  z z iem i naw łóczą  się 
n a  s ło m ę  t y l k o ,  lub  s z p a g a t ,  t a k  ja k  cebula  
w w ia n k a c h ,  to je s t :  mocują  się d o ln y m  k o n 
ce rn ,  i zawieszają w m ie jscach  suchych  gdzie 
Zawsze je d n o s ta jn e  zna jdu je  się c ie p ło  n ie p rze -  
cbodzące 6 stopni R e a u m u ra .  W  zaw ieszeniu  
*13 to  n a leży  m ieć  uwagę, aby  żaden  b u ra k  nie 
k y ł  skal e c z o n y ,  aby  umieszczać  j e  zawsze w 
w yw róconym  k ie r u n k u  j a k  ro sn ą ,  i żeby zb y 
tecz n ie  n ie  c i s n ę ły  je d n e  na  d ru g ie .  Sposob 
te n  j e s t  p raw da  d łu ż s z y  od w szystk ich  dotąd  
■używanych, ale p ew n ie js z y  i dośw iadczeniem  
k i lk u  gospodarzy  s tw ie rdzo ny .

D nia 15 styczn ia  w prowadzono do W arszaw y z zą- 
Kv‘lnicy; P rzez  kom orę M ław ę dla F laxbaum a  cwiłi- 
enu sz tuk  154. P rzez kom orę K raków  dla Teissnera  
balsam u peruw iańskiego fun. 4o, d la  K irkow a  ńę  fun. 
*53, rozenków  fun. 266, pom arańczy sztuk  800 , cy
try n  sz tuk  500. P rzez  kom orę Terespol d la R oslroyo -
w icza  sa le try  czyszczonej f u n .  2 0 7 0 , n o z ń w  .stołowy cli 
fun. 90, n o/, u w kuchennych fun. 18; dla IVarhafltg** 
m iedzi starej 'fun. 4,640.

D. 8 , 9 i l 0 b  m. w prow adź, p rzez  rogatki warsz. 
i prags: ży ta  kor. 1 7 9 8 ; pszenicy 1253; grochu 150; g iy- 
ki 280; jęczm ienia 2353; ow sa 3775; siana fm’4 .31); slo- 
p iy  340; drzew a 25.! I ; węgli 175; m ą ki pszennej 027 ; 
zytnej 280/ g ryczanej 38; h a szy  jaglanej 42; gryczanej 
98 jęczm iennej 1(18; wołów 25 cieląt 359; w ieprzy d» 
baranów  — ; drobiu 432(1; m asła  garcy  7 5 0 p “ *'- 
n iny połci 130; piwa beczek 1 0 ; gorzałk i garcy 2 1 ; ja j 
o75 kop; se ra  ‘2750 sztuk.
, D nia 9 b. m. płacono na ta rg ach  warsz. i p*aSs- 
ry to  od 8 * do 9 g r ps z e „. „a 15 ,j(, 2 1 ; groch od — do 
9  g r —; fasolę od -  do —/g ry k a  od -  do — jęczm ień

od 7* do 8 ; ow ies od 6  do — gr. —; mąkę psz, ordy. od 
321 do 3 4 ; tn ą  pyt. od 14 do 15* 5 A.W ę jag lan ą  od 
24 do 25 ; gryczane zwycz. od 16 do 1 8 ; gry . drob. 
od 34 do 40; jęcz. i'azo. od 15 do 18; ordyn. od — 
do —; sążeń drzew a sos. od 18 do 20; w oły  od 6  
do 15 dok: c ielęta  od 14 do 24 barany od — do — 
w ieprze od 36 do 108 zł.; m asła  funt od 2 2  do 28 gr.; 
slon. fun t IG groszy.

PrZ!j]eckali do W arszaw y. N osarzew ski Jg nacy  
500 Podw a le ; Kosooka Ju łją  ta m ż e ; D eskur Jan  625 
K o z ia ; K rasiński Aug. hr. ĄTH No. Sen; M ałachow ski 
S tan. 459 K rak. Przed.; N ow icka Róża 413 Krsk. P rzed. 
F ed e ro w icza d ju tan t 6 l3  W ierzbow a/ B aranow ski Jan  
2G8o Bednar.

Dziś zim na stopni 0 .
T E A T R  NARODOW Y. Ju tro  Chłop m iljonow y.

’̂ ^łdbomosci ^ 4̂(}t-anic2nf.
f)
1 -'zło nok  ra d y  pańs tw a ,  rz ec zy w is ty  radca  ta j 

n y  x iąże  G a l icy n ,  mianow any zo s ta ł  k a n c le r z e m  
o rd e ró w  ro s sy jsk ich ,  w m ie jsce  z m ar łeg o  x ię -  
cia K u ra k in a .

Na zaśw iadczenie  J .  C. M. W . X ięeia  K o n 
s tan tego  Cesarzow icza, o gorliwej s łu ż b ie  u r z ę 
d n ika  6 k la s sy  Efimowa w k a n c e l la r j i  .T. C. M. 
W . X iecia  p ra c u ją c e g o ,  te n ż e  p o su n ię ty  do 
k la s s y  5 z  s ta rszeńs tw em  od d n ia  4 l is topada  
ł-829 r .

N .  P an  m ianow ał kaw a le ram i  o rd e ru  ś. W ło 
d z im ie rza  d k la s sy ;  m iń sk iego  gu be rn a to ra  szla- 
cneck iego  W in ce n teg o  G iecew icza ;  m a rsz a łk a  
m iń sk ie j  g u b e rn j i  O szporta ,  cz ło n k a  sądu z iem 
sk iego  m ohi lew sk iego  D yonizego  K am iń sk ieg o ,  
w i tebsk ie j  g u b e rn j i  powiatu  su razk iego  p o d k o -  
m o izeg o  M ateusza  Rohożę, powiatu d i i z e ń sk ie -  
go podko m o rzeg o  Józefa K o rsaka ,  i obwodu b ia 
ło s to ck ieg o  pow. d rob i ek lego m a rsz a łk a  P ie ń 
k ow sk iego .

W ojska  dońsk iego  8 l e tn i  kozacki sy n  Jan 
D e r io h in  b ędąc  na m ośc ie  na  rzece  D o n e c  sto-
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l£‘t  s n z n i e  o<ł m o s t u ,  a 10 s ą z m  
s ] o n y  3 j m  Z o b a c z y w s z y  t o  b ę d ą c y  n a
g u  z a c z ą t  t o n ą  T a b m i c z y k ó w  m a j ą c y
m o ś c i e  s y n  k o z a c K i  j a n  j  r z e k ę ,
l a t  U ,  r z u c i ł  s i ę  w  j e d n e j  k o s z u l i  w  ,

u m  18 l e t n i  J a k ó b  K r a h i n  do , na

b r z e g  D e n o h in a ,  M ° ieg£_Zp an w n a g ro d ę  tako -  

w j T c z y n u ,  udarow a! T abuńczykow a 25 ,  a K ra -  
h in a  10 ru b la m i  ą s sy g n ac y jn em i.

D

i n n e m i  r o z ś m i e s z y ł  w s z y s tk i c h  d o k t ó r  c h u d z in -

f i  z l e w n i ł ,  ze  d ł u g o  j e s z c z e  zabaw i w B e r 
l in i e  p o z w o l i ł  o r s z a k o w i  r o z e j ś ć  s ię  po  s ^
• s a m  n a w e t  z n i k n ą ł  w t ł u m i e .  K i e d y  p o w r o -  A do  s a n i ,  n i e  z a s ta ł  p r z y  n i c h  a n i  p o w o z i -  
‘l - e l i ,  a n i  n i e d ź w ie d z i ,  b o  i t e  k o r z y s t a ł y  z j e -  
£0 p o z w o le n ia  i b a w i ły  s ię  p r z y  b i u  e c l ®* ^ 
n o m ie d z y  innych .  m a s e k ,  n a jw ię ce j  zvvi 
S a T e  z r o ś n i ę c i  S i a m c z y k o w ie  i T u r e k  , k t ó r y  s .e  
p o s u w a ł  n a  k r z e ś l e ,  s i e d z ą c  n a  n i e m  z n o g a m i  
za ł o z o n e m i .

J > 0k t o r B u t t e  w y k ł a d a  w u n i w e r s y t e c i e  w B on n

n o w e  u m ie j ę t n o ś c i  o l ud7;iac j e g o  o b u -
n  a 7  w a ł  Biotami a i Geotomja. Lelccj J g
d z i ł y  do  t y c h  n a u k  “ i 2 n e ,być w istoc ie  um ie ję tnośc i  o ry g in a ln e  g

i  o k o l i c a c h ,  o m c z e m  m e  m ó w ią ,  y

w a l y  p u b l ic z n o ś c i .  U . - . - y i .e n .e  *
n i ł o  e z n o w u  m o d n e m i  t e g o r o c z n e g o  k a r n a  
w a ł u .  B al m a s k o w y  d .  i l u te g o  wraz.  z wi 
w i s k i e m  s c e u ic z n e m  d a n y ,  z a j ą ł  w s z y s tk i c h  
R e r l i ń c z y k ó w .  Znajdow ali  s ię  n a  n u u  m ą z ę -  
t a  d o m u  p a n u ją c e g o .  N a j p i ę k n i e j s z ą  g n 4 P ?

Ir s t a n o w i ł  xiaze K a r n a w a ł . O dgłos  
^ m u z y k i  ^ i a . \ o w a ł  j e g o  p r z y b y c i e  do  sa -

rV T p .* i.»  s- <■*«««<*
k t ó r y  p o m ię d z y  o b e c n y c h  r o z r z u c a ł  P °  J ’

1 S .E  r r “fa S
S tr ,tr . po..,.., f  A»« i
L ic z n y  o r s z a k  p i e s z y  o ta c z a ł  x . f c i a ,  a m f y

2 ^ m a r ł a  k rólowa p o r tu g a lsk a  zap isa ła  wszy  ̂  
e łk ie  kosztowności synom  i có rk om  swoim, rze 
S  część posagu s łużb ie  swego dw oru ,  zam e k  
R am albao  D on  M iguelow i, zam ek K w adias  P .  • 
T łom in ikankom  wraz z dobram i n a  u t rzy m an i  

- j e go zam ku  ; w ich ko śc ie le  k aza ła  so ie wy
c taw ić  n a g r o b e k .

S u k c e s s o r o w ie  R o b e s p i e r r a  i ą d a j ą  są  ow ni , 
s eb y  o g ł o s z e n i e  p a m i ę tn i k ó w ,  j e g o ,  j a k o  a 

s z y w y e h  i w y m y ś l o n y c h  , b y ł o  z a b r o n io n e .
Z b r o d n ie  n i e s ł y c h a n i e  m no?,ą  s ię  o d  m e j  

. . j e g o  czasu  w e F r a n c j i .  Z  t r z e c h  z b r o d n i a r z y ,  
c t ' r v c h  d .  28  s ty c z n i a  w P a r y £ u  s t r a c o n o ,  j e -  
j n  d l a  m a łe j  s u u im y  z a m o r d o w a ł  w ł a s n e g o  
w u 'a  N a  r u s z to w a n iu  b l u ź n i ł  i ś p i e w a ł  o b r z y -  
xve p i e ś n i  z b ó je c k i e .

j ) 0n  P e d ro  m ianow ał m arg rab ieg o  B a r b a c e -  
b ra z y l sk im  m in is t r e m  spraw zagran icznyc  i, 
m ie jsce  P .  P e r e i r a ,  k tó r y  p rzec iw n y  b y ł  

wVprawie p rzeciw  P o r tu g a l j i .  Z t «i zm ianJ  * 
uzbra jan ia  trzech  f r e g a t  wnoszą, "  ,C 1 __
w y d a  w krótce  wojnę b ra tu  sw em u D o n  igue

G a z e ta  m a d r y c k a  u m i e ś c i ł a  d o p i e r o  d .  12. 
s t y c z n i a  w ia d o m o ść  o n i e p o m y ś l n y m  w y p a  
w y p r a w y  j e n e r a ł a  B a r r a d a s  p r z e c iw  M m cykow r.  
P r z y z n a j e  ona i i  H i s z p a n ie  s t r a c i l i  2 5 0  l u d z i ,
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v n ie  m e -

w 7>
C7,nie

ś c i .  O d k ryto  je  wt je d n y m  7, sn p ry m o w a n y ćh  
k la sz to ró w . A u torem  ich , jak  wyczy tano  z p

. d .

jS r jS W B T M ^
P "  - -  “ 8e8° “ ' c ' 5 P s  S Ł &

g o  iv g rob i e  i  k lę cz ą ce g o  p r z ed  k r u c y fix em .  
W iadom o Se C arrache i D o m m ich m o  m a ow a li  
te n ż e  sam  p rzed m io t. K o lo r y t obrazu j e s t  wy

le c z  w idać ła tw o ść  p ęd z la  ; d ta p er je  z^Ł- 
u ło ż o n e , tw arz św ię teg o  n a d zw y 

czaj p ię k n a . Ś w ia tło  z gory  iz u c o n e  n. 
c a ło ś c i  n ie z m ie r n y  e ffek t. D r u g i  wy s a w ia z  * 
cie  z  k r z y ż a , zaw iera 8 f ig u r ,a w  ty e n ic  p  
t r e t  sam ego  autora. U d erza  w c a ły m  ty m  o 
z ie  g u st, pop raw n ość  i  gran d ioso  ly s u n  tu .  
wa K leofasa  j e s t  cudow ną. Trzec i  w ystaw ia  sp o r  
P ana i A p p o lin a  o p a lm ę m uzjrczną. ą w  
w a rzy stw ie  sęd ziów  Iin o lu sa  i M idasa. C hara
k te r  każdej z ty ch  osób n a jw iern iej oddany; id e -  
a ln o ść  figury  A p p o lin a  j e s t  n ie  do w y r a ż e n ia , 
co do sz la ch etn o śc i i  p ię k n o śc i fo rm , m o że  s ię  
m ie r z y ć  z n a jw ięk szem i g r ec k iem i w zo ry .

P o r t a  n ie  d o p e łn i ła  jeszcze  w szy stk ich  wa-
ru n k ó w  traktatu  a d r ja n o p o lsk ieg o . O derw ane  
p o w iaty  n ie  b y ły  j e s z c z e  d n ia  18 s ty czn ia  w c ie 
lo n e  na p o w ró t do S e r b ji. , ____

Z e s ta łe g o  ląd u  G recji p r z y c h o d z ą  c ią g le  p e 
ty c je  do Z an te  i do rządu g r ec k ieg o  0 P _  ? 
ozenie w sz y s tk ic h  c zę śc i G recji i u *
h ra b ieg o  C a p o d istr ią s przy  g o d n o śc i i u r z ęd z ie

d o ty ch cza so w y m . . ,  m ieszk a ń -
Z a c ię to ść  na w y sp ie  K andji m ięcizy  m

cam i g r e c k ie in i i t u r e c k . e m i  Ciągle staje s ię
p rzy c ly n ą  najokropniejszych bezpraw i. A dm i-

p r z y p isu je  zw y cięztw o  M ex y k a n ó w  jedyn ie■ 
zdrow em u p o w ie tr zu , k to r e g o  woj 
sk ie  z n ie ś ć  .n ie  m o g ło .

’’P anna S o n t a g j u ż w ię ^ j  =r   ' . - n ie -

* p ,ę k "
k ra in o  F r a n c j i ., ,  o sta tn ;m  k o n ce r c ie  da-

M o d y  p a r y s k i e .  N a  ° sta™ ;i u b i o l .y  dam  
n y m  dla u b o g ich  p iz e  • w id z ie -
b,tj ,.k b.g.mĄ t  »*•

,  ; m n o s t™  1*■ > „  g loW f ”  « » » '
te r j i  w id z .e ć  s ię  da z k w la tam i lu b  p e r ła m i,  
sy  n ajm o d n iejsze  J rM em  p o łą czo -
a cza sem  n aw et te  d p iorą
n e; d o d a ć  do te g o  trzeb a  jednei lu b  d
r a jsk ie  a u b iór d o p ie io  je s  . 1, w yb ija-

h  u» 1 , s-  Piir“n e g o  w  sre b r n e  lu b  z ło te  y? C zy  to
k ło s y  b r y lja n to w e  lu b  ra3s 4‘ l  j YCb o tw a r-  
do turbanów  c z y li  do b eretó w  ^  ^  b r y .

ej C f n r e o d b ic i e ' p o t r z ebn ą .

S T ' " ’ l o  ta k ie g o  ubran ia  p o sp o lic ie  noszą  S u k n ie  do taK iegu r aksam i-
a k sa m itn e  l u b  a tła so w e . arm azynow a oszy -
tn a  o szy ta  z ło tą  fren d z  ą, u , aksam itn e
ta fr e n d z lą  z p e r e ł ,  ręk a w y  k r ó tk ie  
w  fo rm ie  b e r a tu , na w ie r z  £ nioru n ie b ie -
w e sz e r o k ie . A tła so w e  u żyw an e,
sk i e g o  lu b  w iśn io w eg o  są  najw ę J w n y c h
W ie f e  b ry lja n tó w  dają s ię  b ęd z ie
w  sreb ro , zdaje s ię  je d n a  bardzo do t * a'
k ró tk o  tr w a łą , g d y ł  t o  m e  j e s t  b al d

r zy .
Tr zy  s t a ro ży tn e  o b r a z y ■

. i r ' '*  in te r e s s u -
r~ D la  lu b o w n ik ó w 'sztu k i m alars \e]  n ie da-
j ą c ą  b ę d z i e  w i a d o m o ś ć ,  o a n a l e *‘° ” „ i ę k n o -  
w n o  w  M a n t u  i t r z e c h  o b ra z a c h  r z a
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r a ło w ie  t r z e c h  m o c a r s t w  m a ją  z a m ia r  p o ło S y ć  
k o n i e c  t e j  a n a rc h j i .

P o w s z e c k n e m  m n i e m a n i e m  W G r e c j i ,  j e s t ź e  
K a n d j a  i E p i r  b ę d ą  do  n ie j  w c ie lo n e .  Na w y -  
» p ie  S y r a  i w  t y c h  c zę śc ia c h  K a n d j i ,  k l ó r e  p o 
w s ta ń c y  z a jm u ją ,  g d y  s i ę  r o z e s z ł a  w ia d o m o ś ć  
o te rn  p o ł ą c z e n i u  r o z e r w a n y c h  b r a c i  , z g r o m a 
d z a ł  s ig  l u d  w ś w ią ty n ia c h  i d z i ę k o w a ł  O p a 
t r z n o ś c i ,  z e  p r z y w r ó c i ł a  n i e s z c z ę ś l i w e m u  n a r o 
d o w i  n a jk o n i e c z n i e j s z y  w a r u n e k  b y t u  p o l i t y 
c z n e g o .

W o js k o  f r a n c u z k ie  w M o re !  s k o n c e n t r o w a ł o  
s i ę  w o k o l ic a c h  N a W a ry n u  i o t r z y m a ł o  r o z k a z  
p r z e p ę d z e n i a  t a m  z im y .

£A. n.) O dpowiedź na a r ty k u ł P . H u f f  land o domach dla 
p o drzu tków .

W N r z c  5S K urjera  Po lsk iego ,  czytam juz drugi 
a r t y k u ł , przeciwko Hornom P odrzu tków . K iedy 
więc rozszerza, się opinja, przeciw instytucjom po do- 
bnym  , niechaj mi wolno będzie ,  przemówić słów 
kilka za  niemi i odpowiedzieć na z a rzu ty  niespra
wiedliwie im czynione.

Kur je r  Polski umieścił wyją tk i  z a r ty k u łu  P. Huf- 
ilanda , k tó ry  oa  w Dzienniku swoim lekarskim ogło
sił. W yją tk i  więc tc  przebiegnę pokrótce.

_ D om y p o d rzu tk ó w ,  mówi i \  H uff land ,  p om naża  ją  
liczbę podrzu tków .

Więc powiedzmy to sa m o ,  ze dom y dobroczynno
ści pomnażają liczbę żebraków (*). P rzes tańm y za 
tem  być dobroczynnemu Zamkni jmy domy obadwa. 
Cóż z tąd  wyniknie?  Nie będzie podrzutków w insty
tu c ie ,  będą na placach bezludnych ,  bedąpod  doma
mi , będą po sieniach. Kie będzie  żebraków w do
m ach  dobroczynności,  będa ich roje po ulicach,p la
cach i dóniai h. Alt; sic wróćmy do samych podrzut
ków. P. Huffland tw ierdz i,  że cute system u domów 
v o d rzu t k  o wy r h , ugruntow ane je s t  na h! pinem  , jak  
m niem a,  rozum ieniu  pom nażania  ludności. J a  zaś 
przeciwnie sądzę ,  że to wcale nie postało w  myśli

l  \  TVlakciwszyih byłoby może wnioskiem z  owego za 
łożen iu , ze  dumy dobroczynności pom naża ja  nie licz- 
bę 'Jebrcków, ale liczbę oiób dubroczuunnć/tl

(P. li. K . P.)

pierwszych ich założycieli. U nas np. w W arszaw ie 
b y t  założycielem domu tak ieg o ,  pod nazwiskiem 
D ziec ią tka  Jezus, pobożny zakonnik Bodnia Francuz, 
k tó ry  z w y k w esto w an eg o  g r o s z a , z a K a d  ten rozpo
czął- Oprócz więc szczerej miłości bliźniego, nie 
m ia ł  zapewne żadnego eknnoniji politycznej celu. 
D om y przeto podobne i we F r a n c j i , pow sta ły  raczej 
z  u rzuc  ł  jJ'S'b 'ych , aniżeli z  politycznych widoków, 
k tó re  im I . Muflami mylnie przypisuje. Nim po- 
-wstaly domy podrzutków, m usia ły  już być podrzu t
k i ,  k tóre  obudzały  l i tość ,  a b y  obmyśleć dla nich 
p rzytułek . Lo/. winne opuszczone od 'rodziców nie
mowlęta, abv społeczność odmawiała  im swoiej opie
k i ?  P. Huffland przecież tw ie rd z i ,  że domy tak o 
we me są  dobrodziejstw em , ale za ra za  dla kra]u , 
ze one psuja, moralność obyczajów i sz'kcdza dobru 
człow ieczeństw a  1! Ze będąc od zw ierzchności upowa
żn ione , roZwatniają sumienie naw et poczciw uch lu 
dzi » p rzysp a rza ją  podniet rozpuście. Że na\v>a- 
zm C jszym . dowodem tych praw d, według P. Huffland, 
jes t tu okoliczność, ,ż w kra ju  p r u s k im , n iem a ,z  ani 
jednego domu  dla p o d rzu tk ó w 1

Lecz jeżeli domy p o d rzu tk ó w ,  sa tak  szkodliwą 
41a "byczajmv z a r a z a ,  w ,krajach gdzie eyystn ją  
niechaj nas laczy  objaśnić P. Huffland, czyli np. W 
B eri,m e ,  gdzie zamiast podrzutkowego domu . r ó 
wnie od zw ierzchności upoważnione domy publiczne, 
w  ta k  znacznej liczbie i z takim przepychem jak  
tam  urządzane  , mewięcej daleko p rzysparza ją  pod- 
n .et  do o /pus ty  , rozwolnienia sumienia ? Czy one 
tam  naprawia ją  moralność obyczajów i pomagają 
dobru  człowieczeństwa? Czy tam większa  skrom- 
nosc obyczajów niżeli w W arszaw ie ,  Paryżu L o n 
dynie? lucid.t  ii, scylla,n, ąui volt vitare ł łaribdim 1 

W kraju pruskim dla tego nie exystuja  domy pod
rzu tków ,  >c prawodawstwo pruskie ,  chcąc zapohiedz 
podrzutkom  .u p o w a ż n i ło  skargi sądowe 'o ojcostwo. 
L ecz środek ten me zapob.egł z łe m u ,  a u tw orzy ł  
gorsze  d.,ł,,.o. K o n e  processów ze sk a r -  podo
bnych  , mnożą.p ,en,actwo, za truw a ją  spokojnosć do
m o w a ,  jedność pomiędzy faniiPami i małżeństwami 
.psują więcej obj czają, bo kobiety robią bezwstydne-
iii!. U nas p izec iw m e, równie jak  w e 'F ra n c j i ,  po
szukiwań,e  ojens „ a  zabronione, a na tom ias t  dom 
podrzutków powiększony. N jP lcpiejże pokrywać  
u łom ność,  n i J i  j ą  „a ja w w ys taw iać?  Nie zapomi
n a j m y  owych czasów Zbytniej surowości obyczajów, 
kiedy za  utiaccnm■niewinności , karcono publicznie 
hanbiącemi k a r a n i , , lub kiedy na stosach palono lu
dzi ze  zw ie rzę tam i,  jako -wspólników występku.
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rŻ U tU w . ’ z a P 9 b ieg a ją  podobnćj sm utne j  
Jk jZ,e .• Z a p o b ie g a ją  d z i e c io b ó j s tw u ,  spę dzan iu  
n u  1 ' i c z n Ym tu -' z w a n y m  w y s tę p k o m  p rzec iw

u ize .  N ap ró żn o  c hc ie l ibyśm y  w y k o rz e n ić  aż  do 
b until n am ię tnośc i  , s ła b o śc i  i u łom nośc i  ludzk ie .

P,e |  stli podrzutk i)  w w y c h o w a ć  rv in s ty tuc ie ,  na  
ieit eczn3 °5 d la  spo łecznośc i  c z ło n k ó w  , niżeli  choć 
s t o i e i °  c z *u " ’e b a  s p a l i ć ,  spa l ić  z  b y d lę c ie m  na

nn!t’ , I '!fflan(1 d a l s z y c h  u w a g a c h  z a s t r a s z a  l iczbą 
ci: , , , w > j a k o b y  w  P a r y ż u  s t a n o w i ły  ju ż  trz.e-
śc?eCZSSC ' " ’"  ‘’I 'a io d z o n y c h  dzieci : lecz na  n ieszczę- 
; > P o w o d a m i , j a k ie  p r z y t a c z a ,  sam  s ieb ie  pobi-
nrld,. ° " ’,a d a , ż e  w p rz e r ia g u  l a t  20 w z ro s ła  l ic z b a  
e r e l  ",- z  4 00 na  óloU. Je s tż e  to  s t r a s z n a  pro- 
t r / e l  -d " a  > p o d r z u tk ó w  15(10'! a  p rzecież  nie
d 7 iM h .SP|,S? CZ? f  z  u "  a S> > *e w  p rzec iąg u  l a t  dw u-  
nieriii ’ u . '"sc P a r y ż a  w s to s u n k u  p o d r z u t k ó w ,  
ż -  - r e " ’kcej w z ro s n ą ć  m u sia ła .  Z r e s z t ą ,  jes t-  
ni<>', Y  j ’/.ak'/.ntkiiw j  dzieci p a ry z k ic h  ? P .  D upin ,  
9 ’lńnnn i • aut01' a r t y k u ł u ,  o k a z a ł  z.  r . , że  m ię d z y  
iestż.e !‘ t  Zlla jd u je  się 73,000 p o d r z u tk ó w !?

, °  3 n o w o n a ro d z o n y c h ?  w s zak że  nie j e s t  na-  
nie <z łu ta  j za c h o d z ić  musi  p o m y łk a .  P. D up in
w e e o T c Ch p o d r z u t k ó w , lecz  w  ogóle  dzieci  n iepra-  
wsyai ,  z a » r o z u m ia ł  zapew  ne w l iczb ie  73,000, bo 
!śkorn'Ze -Sani *’a n  H u f f lan d  ty lk o  5400 ich podaje ,  
m a ła  l'Zali P n n u ę d z y  73,000 n iep raw eg o  ł o ż a ,  tak  
d a  że' l d 1J0' I r z u t k ó w ; p rze to  z a r z u t  P .  Hufflan- 
P uście  ^ p o d r z u tk ó w ,  p r z y s p a r z a ją  p o d n ie t ro z-  
* d z ie ’ Sam Zsi,eb,ie u p a d a .  P o d rz u tk a m i  m o g ą  b y ć  
łoża  i '• T n ia łże i i s tw a  , a  n a w z a je m  z  n ie p ra w e g o  
dzieci  116 p o d rz u tk a m i .  D lacze g o  za ś  t a k  wiele 
z a  o k r T 1* ' ^ 1,)za? p o t r z e b a  sz u k a ć  p r z y c z y n y  
z n ie m  Mn , j v p o d rz u tk o w y ć h .  N ie  ch cem y  się 
nie m a t  r(.)z 'v<|d z i ć , b o b y ś m y  przesz li  w  in n ą  zupel- 
s o b n o śćeiJVV — uze s-i(; i l lna do teg o  n a s t rę c z y  spo-

urzeot . .  *^ecz  k t ó ż b y  c n c ia t  tw io ro zw
r,e '  ? aIb“f  d o m y  p o d rz u tk ó w  n a  to  w ystaw io -
w a n ie z  i • Z-lCU o d d aw a l i  dzieci sw e  n a w y c h o -  
P0 d z i e r i y T ? ' " ' 0'  ’ ; " s t .' t u c j a  t a ,  n ie  w y c ią g a  r ą k  
daj , .’t  5 , i ‘* r , P ° d plCCZa- ' ^ o l v c h  rodz iców . O na 

ty*ko s a m y m  o p u s z c z o n y m ,  p o d rzu -  
w sze  ie ? z,e(?w O 'eczu lyeh .  Z r e s z t ą ,  n ie  za-  
a  ”  « , S 0d(raM a  " ' ^ u l o ś ć .  Częściej ti. c zyn i  ne- 
w  ’ I(., z l>acz.> w s t y d ,  o b a w a  n iezgody
mil;** 1 i ,‘s *Nva. » n iech ęc i ,  n ienaw iśc i  p o m ię d z y  fa- 

. )  y le  in n y c h  s k r y t y c h  m oże  p o w o d ó w ,  k t ó 

r e ,  b e z  te g o  p ra w d z iw ie  f i lan trop ijnego  i n s t y t u t u .
z a p r o w a d z ić b y  m o g ły  n a jczu lszą  m a tk ę  do  zb rodn i .

N ied o syć  j e s t ,  m ó w i  dalej P . H u f f l a n d ,  u ro d z ić  
się , ze b y  być c z ło w iek iem . U ro d zić  się z  b e zze n n y c h  
r o d z ic ó w , j e s t  n a jw ię k sze m  d la  c z ło w ie k a  n ie s zc zę 
ściem . P r a w d a  że  nie j e s t  szczęśc iem . L e c z  czy l i*

m niej  , k to  kogo r o d z i ł  W in s ty tu c ie  z a p y t a j ą  go ,  
k to  cię s tw o r z y l i  i n a u c z ą  odpow iedz i ,  że BÓG. P o d  
t ą  f i rm ą w chodz i  w  t o w a r z y s tw o  lu d z k ie  i n ik t  m u  
z a p r z e c z y ć  nie z d o ł a , tego  to w spólnego w s z y s t k i c h ” 
ludz i  O jca.

W s z y s tk ie  c y w i l i z o w a n e  n a r o d y  i p r a w o d a w s tw a ,  
z g o d z i ły  się o d 'n a w  n a  na  to? że  w i n a ,  b ł ą d ,  p ło 
ch oś ć , a  naw  e t  z b ro d n ią  rodz iców ,  nie  s p ly w a  n a  d/.iu- 
ci. N ' k t  p r z e to  n iem a p r a w a  w y t y k a ć  m u  z a k a ł u  ; 
bo  w  ob l iczu  B o g a  i p r a w a ,  z  u ro d z e n ia  w s z y s c y  r ó 
w nym i-  l a  m ą d r a  i k o n ie c z n a  w t o w a r z y s tw ie  (to
l e r a n c ja ,  m a ją c  z a s a d ę  w religji ,  w  uczu c iac h  m o ra l 
n ych ,  w  p ra w ie  i cyw il izac j i ;  n ie  m oże  w y szc zerb ia ć  
p u b lic zn e j u c z c iw o ś c i , an i k a z ić  o b y c za jó w , j a k  to  
P .  Huffland tw ie rd z i  n a jm yln ie j .

Nie po p ie ra  z d a ń  P . I łu f t l a n d a  i ten  n ak o n ie c  z a 
r z u t ,  ze  d o m y  p o d rz u tk ó w ,  n a w e t  pod w zględem  po
m n a ż a n ia  l u d n o ś c i ,  n ie  c z y n ią  p o ż y tk u  d la  t e g o , 
że i w najlepiej u r z ą d z o n y c h ,  p an u je  w ie lk a  ś m ie r te l 
ność. L e c z  w s z a k ż e  n ie  j e s t  t o  w in a  in s ty tu c j i ,  lecz  
zaw sze  w in a  ad m in is t r a c j i .  W ie łk ą b y  w ięc  z r o b i ł  
P. H uffland  , p r a w d z iw ie  z  p o w o ła n ia  sw e g o  w y p ł y 
w a ją c ą ,  d la  ludzkośc i  p r z y s ł u g ę ;  g d y b y  z a m ia s t  o 
m n iem anej  szkod l iw ośc i  d o m ó w  p o d r z u tk o w y ć h ,  n a 
p isa ł  r a c z e j  r o z p ra w ę ,  o ś ro d k a c h  z a p o b ie g a ją c y c h  
śm ier te lnośc i  w ty c h ż e  d o m ach .  —  B o n u m  in  a l io s  
c o n f e r ; m a lu m  a b  il l is  a r e r t e .  S za n ie ck i.

P e j z a l . — N a licytacji w  L ondynie przeda-
\ v a n o  p i ę k n y  p e j z a ż ,  w y s t a w u j ą e y  w i e j s k i ?  
u s t r o n i e  z z a b u d o w a n i e m  g o s p o d a r s k i c m , z  d r z e 
w a m i ,  z  b y d l c i n  i  t .  d.  — „ C o  z a  ś l i c z n y  o b r a z ,  
z a c h w y c a j ą c a , r o m a n s o w a , e z a r o w n a  o k o l i c a  ! z a 
w o ł a ł  w  u n i e s i e n i u  l o r d  B .. . .  n a m i ę t n y  m i ł o 
ś n i k  m a l o w i d e ł  t e g o  r o d z a j u  , j  b i e g ł y  z n a w c a .  
, , Z a  t ę k o p j ę , ,  t a k  m ó w i ł  d a l e j ,  — ,,  d a ł b y m  c h ę 
t n i e  s a m  o r y g i n a ł , ,  — ,, Z  p r z e p r o s z e n i e m  W P a -  
n a „  r z e k ł  d o  l o r d a  k t o ś  n i e z n a j o m y , - - „  t o  n i e  
k o p j a ,  n ic  o r y g i n a ł . , . ,  —  „ C o  z n o w u —  o d p o 
w i e d z i a ł  l o r d ,  — „ t o  k o p ia  n i c w ą t p l i  w i o ;  k o p j a
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najpiękniejsza, najdoskonalsza w  ś w iec ie . , ,—„ A  
ja zapewniam Pana s łow em  honoru, ze ten obraz 
jest p ie r w o tw o r n y ,  nie k o p ijow an y . , ,— M y
l i s z  się W P a n  , , — odpo wiedział l o r d , — n ik t te -  
go lepiej odemnie wiedzieć nie m oże ,gd yż  o r y 
ginał tego p e j z a z a  jest w  niojem ręku, i raz je
szcze  powtarzam, iżbym  go najchętniej dal vv 
zamian za k o p j ą ,  która zdaniem mojern, t y l e ż -  
•warta co i o r y g in a ł . ,, — „ W P a n  czy n isz  mi 
k r z y w d ę ,  poniżasz mój t a l e n t , ,— odpow iedział  
ó w  nieznajomy, — ja sam ten p e j z a ż  malowa
łem, skreśliłem go z natury. W y o b raża  on w io 
skę i letn i pałacyk lorda B... o trzy  m ile  od  
L o n d y n u  o d le g ły . , , - -  ,, Ja tym  lordem jestem, 
ta wioska jest moja, a w ięc posiadam o / y g i n a ł  
kopji W F an a; żeby  zaś uiścić się w  s łow ie ,  da
je  W P a n u  przy świadkach, prawem wieczystej  
w łasności oryginał tego pejzażu przynoszący  na 
rok  3oo f. szterl. dochodu, za kopją; lecz p rzy 
znasz, że  co o r y g i n a ł ,  to  o r y g i n a ł ,  a co k o ; ) ja ,  
to  k o p j a .  U rad ow an y  malarz spaniatom yślno-  
ścią lorda, przyznał, iż  ta kcpja  więcej go zbo-  
gaciła, n iż e l i  w szystk ie  oryginalne obrazy.

Dosłowne tłum aczenie. — Pewien jegom ość tak  p rze 
ło ży ! niektóre w yrażania francuzkie  w dzienniku mód 
na języ k  p o lsk i:

» Ćliapeau de bois<‘ K apelusz d rew n ian y .— « Cornet- 
te sous le chapeau  » podchorąży pod kapeluszem . — 
Robe de gros - de N aples*  suknia z groszy neapolitań- 
s k ie b .— « Robe ga rn is  de boi;iffons e t des sa tin s*  su 
k n ia  o szy ta  b łaznam i i szatanam i.

D ługość ogórka. —  P . R ickn e ll w M araton M agna  
w ychodow at w swoim ogrodzie ogórek  na  12 stóp 
d ługi. (: B a th  H erald. Galign.)

W ielkość  tru skaw ki. — P. A braham  w ychodow at w 
ogrodzie swoim  w H olly  - G reen - H ouse tru skaw kę 
zaw ierającą  9 .] cala w obwodzie . — (: S h e ffie ld  M er
cury  ■)_______________ ________

D z ik a  dziew czyna. — R oku 1741. w październ iku  , 
z ja w ita  się w Szam panji, na wsi Songi m łoda dziew 
c z y n a , m ająca może la t y -  10; ubiór jej b y t dziw a

c zn y , z tożony z kaw ałków  skór i podartych  szm at 
płóciennych. N ik t nie w iedział zkąd  p rzy sz ła ! - N ikt 
jej m owy nie ro z u m ia ł; jej tw arz  i ręce b y ły  tak  czar
na jak  heb an ; w losv  d ługie rozpuszczone; nogi bose; 
w  ręku  trzy m ała  k ró tką , sęk a tą  pa lkę  n a k sz a ta lt m a; 
czugi. W ieśniak z S o n g i, zatrw ożony  w idokiem  tej 
osobliwej is to ty , rozum iejąc że to czarow nica po
szczu ł na n ią b ry tan a  , z obrożą żelaznem i kolcam i 
obw arow aną. C zarna dziew czyna  nie u ląk łszy  się by
najm niej psa k tó ry  ku  niej poskoczył, z roziskrzoną 
w  oczach za jad ło śc ią , udei-Z3’ła  go m aczugą w teb 
tak  silnie, iż zdecht natychm iast. — Postrzeżono iż pal
ce je j rąk  b y ły  d łuższe niż u  zw yczajnych lu d zi; sa
m a potem  w yznała  p rzy jąw szy  chrzest i w ychow a
nie iż błąkając się w lasach, za  pom ocą ty ch  d łu 
gich palców , jak  w ie w ió rk a , z  jednego d ize w a n a
drugie p rzesk ak iw ała .

Piowy dowod, ze  zw ierze zw ane  j[edno-rożcem  nie 
je s t  b a jką . R uppcl Niemiec uczony , k tó ry  w ia ta c h  
1823—4—5 i 6 podrożow al w A fry ce , pisze w liście 
swoim  pod d. 3. m aja r. 1824 z A m bukol do P . Zach  
to  co następu je: „ N iew olnik rodem  z K aidagi mó
w ił m i,  choć go się o to nie py tałem  , iż w jego  k ra 
ju  znajduje się zw ierze, tak  w ielkie jak  krow a, a u d a - 
tnością  i w ysm ukłością k sz ta łtu  podobne do dzikiej 
kozy  ; sierć ma kró tką  maści czerw onanw ej, i b ia ły  p rą
żek przechodzący przez czoło i nos. Sam iec m a  d łu
gi p rosty  róg na czele ; krajow cy zow ią to  zw ierze 
N ilukm a . Zdaniem  mojem , słow a tego  niew olnika 
zas ługu ją  na w ia rę , n ik t bowiem  nie p y ta ł się go o 
jedno-rozca.,,

rr Oznaczenie tem peratury  rozm aitych  planet. — Na 
posiedzeniu akadem ji um iejętności w P ary żu  czy tał 

ro.z Praw ę, w której najniższą tem peratu- 
i’*» na Mei kui juszu oznacza na 2^3 stopni; żadne więc 
stw orzenie ziem skie nie m ogłoby zyć na ty m  planC' 
cie. T em pera tu ra  Wenusa dochodzi ty lko  do 2(i sto
pni; tem peraturę  Marsa oznaczy ł P. P ou ille t n a  2 sto
pnie; tem p era tu ra  U ranusa jes t jeszcze  niższa.

\ \  kantorze głównym K u rje ra  Polski,>g<>, dostać 
m ożna kompletnych exemplarzy K urjera  z miesiącu 
G rudnia r. z. ; tamże sprzedają się poezje Chodźki 
wyszle w Petersburgu.
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